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N Warszawie czynna jest AZYMUT Uwaga, szczepy 
wystawa poplenerowa ie! 
Tu Harcerska 27 młodych artystów- —1 tobi WE 
t . amatorów z tutejszego waga, samorz szkolne: 
Służba Informacyjna kółka plastycznego. k sę) 


W czasie minionych wa- IV OGÓLNOPOLSKI KONKURS 


kacji przebywali oni 


CS KERSE „AZYMUT — WĘGIEL” 


DRUHNY I DRUHOWIE! Kurpiach. Spośród 
i x ż wszystkich prac wybra- Redakcja „Świata Młodych” wspólnie z Ministerstwem Górnictwa oraz 
Zwracamy się do tych, którzy czują się na siłach wystą- no 150 i wystawiono je Komendą Chorągwi ZHP i Zarządem Wojewódzkim ZSMP w Katowicach 


na wystawie. Są wśród 
nich gobeliny, oleje, ak- 
warele i grafiki. 


pić w roli korespondentów naszej gazety. Prawie w każ- 
dym numerze „Świata Młodych” zamieszczane są informa- 
cje od Was, harcerzy. Piszecie o różnych sprawach, najczęś- 
ciej właśnie o harcerskich. Chcielibyśmy, aby grono tych, 


ogłasza dziś czwartą edycję wielkiego konkursu pn. „AZYMUT-WĘGIEL”. 
Zadania tego konkursu adresujemy do wszystkich szczepów harcerskich i - 
po raz pierwszy — do wszystkich samorządów szkolnych ze szkół podsta- 
wowych w całym kraju. 


którzy są już stałymi członkami Harcerskiej Służby Informa- Fot. J. Łopuszyński „AZYMUT-WĘGIEL" trwa od 17 listopada br. do 28 lutego 1978 r. 
cyjnej powiększyło się. Spróbujcie zachęcić więc swoich Zapraszamy wszystkich do udziału w konkursie, a drużynom i szczepom 
przyjaciół, kolegów i dalszych znajomych do współpracy ubiegającym się o tytuły „„Sztandarowych” przypominamy, że wykonanie 
z nami. Chcielibyśmy dowiedzieć się, co dzieje się w Wa- STO N (0) GA” fi A 1 L A T zadań jest jednym z warunków uzyskania tego zaszczytnego tytułu. 
szym szczepie, drużynie, zastępie. Na pewno urządzacie (7, ł u M 5 fA 


Szczegóły na str. 4 


ciekawe imprezy, wypady w plener, organizujecie zabawy, 
ogniska. Wydaje nam się, że są to sprawy, o których 
powinni dowiedzieć się inni harcerze. Piszcie więc o spra- 
wach zwyczajnych: zbiórkach, powszednim harcerskim 


BIAŁYSTOK (HSI). 440 wycie- PTTK w Białymstoku. Ostatnio 
czek pieszych i 42 autokarowe, w Doktorcach odbyło się spotkanie 
przewędrowane 60 tysięcy kilome- _ 100-osobowej grupy członków klu- 
trów, zdobyte 386 odznak turysty. bu, który zapewnia „stonogow- 


ca i: EE o GRE ja WC ki pieszej — oto bilans 15 latdziałal- com” bliski kontakt z przyrodą KZ e a A 8 

o takich, które zdarzają się raz na | ; z ności Klubu Turystyki Pieszej „Sto- i czynny wypoczynek na turystycz- 

korespondencje będą oczywiście drukowane w gazecie. noga”, istniejącego przy oddziale nych szlakach. (ap) ZOÓŁ TA STRAZ POZAR NA 

Ważne jest, aby były one aktualne, czyli nie należy pisać z j 

o Dniu Nauczyciela ODM BrUaDIU pz " 5 = > s USA (PAP). Nowojorskie zakłady produkujące sprzęt pożarniczy 
Najbardziej aktywni członkowie zostaną wciągnięci na Fi g u rka h || sto ri ę cio p owie przygotowują nową partię samochodów pomalowanych na kolor 

listę korespondentów Harcerskiej Służby Intormacyjnej -_.« cytrynowy. Przeprowadzone badania wykazały bowiem, że żółć 

oraz otrzymają specjalny znaczek „Świata Młodych”. Za- KATOWICE (PAP). W Katowickim Pałacu Młodzieży otwarto VII Krajo- jest kolorem bardziej dostrzegalnym niż czerwień. Ma to wielkie 

mierzamy co jakiś czas organizować spotkania członków wą Wystawę Figurek Historycznych. Najstarsza spośród ponad 2500 znaczenie, gdyż wozy strażackie muszą poruszać się z ogromną 

HSI. Jeszcze raz zachęcamy do współpracy z nami. Pisząc, figurek, przedstawiająca wirtemberskiego generała, pochodzi z 1760 ro- szybkością na coraz bardziej zatłoczonych drogach. Stwierdzono 

nie zapomnij na kopercie zaznaczyć HSI - Harcerska Służba ku. Szczególnie interesujące są dioramy — odtwarzające wydarzenia his- także, iż kolor czerwony jest bardzo słabo widoczny w RA 

jna. Ch „ab został naszym korespon- toryczne przez odpowiednie ustawienie różnych figurek, np. „Szarża pod sposób wyniki badań naukowych nakazują odejście od wielolet- 
Informacyjna, Chcemy;jgbyś TY, Samosierrą” czy „Husaria pod Wiedniem”. Warto przyjść do katowickie- niej tradycji. (mh) 


dentem. Liczymy na Ciebiel go pałacu na lekcję historii! (ap) 


Na pofitycznej scenie 


MOP bez USA 


MOP w skrót Międrynzrodowej 
Orzzniracj Pracy, jedmej z mzjstzr- 
szych. Powstała cza w 1919 roku ma 


Dziś MOP zrzesza 135 krzów człon- 
kowskich. 

Jakże były i jakie 13 założenia pro- 
gramowt tej organizacje? Otóż, cekcm 
MOP jest „polepszenie warunków 
zycia i pracy w świecie orzz wyclimi- 
nowznie miesprzwiediwości społecz- 
mej”. | trzeba przyznać, że po prze- 
zacja ta może się poszczycić niebaga- 
telmym dorobkiem. Obejmuje on 149 
międzynarodowych konwencji i 155 
zaleceń z zakresu ustawodawstwa 
pracy. Dotyczą one m. in. czasu i wa- 
runków pracy, w tym specjalnych 
przepisów dotyczących pracy kobiet 
i nieletnich, dyskryminacji w zatrud- 
nieniu, wymogów bhp, ubezpieczeń 
pracowniczych nd. Inna rzecz, że te 
piękne postanowienia MOP nie we 
wszystkich krzjach, które podpiszły 
konwencje, są przestrzegane. 

W ostatnich latach MOP wzmogła 
swą działalność na rzecz obrony praw 
robotniczych, szczególnie tam, gdzie 
te prawa były brutalnie gwalcone. 
Wielkiego rozglosu nabrała uchwalo- 
na w 1974 r. rezolucja potępiająca 
Izrael za prowadzenie polityki dys- 
kryminacjj i gwałcenie wolności 
związkowych na okupowanych tere- 
nach arabskich. Przyslowiowej oliwy 
do ognia dolało przyznanie w rok 
później Organizacji Wyzwolenia Pa- 
lestyny statusu obserwatora MOP. 
Przeciw tym decyzjom najostrzej wy- 
stąpił ówczesny sekretarz stanu 
USA, Henry Kissinger. Co więcej, 
zagroził wystąpieniem z MOP swego 
kraju, jeśli organizacja nie zmieni 
swej decyzji. Organizacja nie zmieni- 
ła decyzji, gdyż musiałaby wyprzeć 
się swej naczelnej zasady — występo- 
wania w obronie świata pracy. Odpo- 
wiedzią na to było wystąpienie USA 
z MOP z dniem 5 bm. 

Decyzja Stanów Zjednoczonych 
zaskoczyła nawet sojuszników tego 
kraju. Wiele rządów na Zachodzie, 
a także znanych polityków uważa ten 
krok za „godny ubolewania”. Zaś 
londyński „„The Times” pisze: ,„Była 
to niefortunna decyzja i należy mieć 
nadzieję, że Amerykanie wkrótce 
zmienią zdanie i powrócą do MOP. 
Organizacja ta odzwierciedla w koń- 
cu świat taki jaki jest, czy to się 
komuś podoba czy nie...” 

Dziwią się również niektórzy trzeź- 
wo myślący politycy amerykańscy. 
Jeden z kongresmenów określił tę 
decyzję jako dowód, że „USA są 
zainteresowane obecnością w organi- 
zacjach międzynarodowych tylko do- 
póty, dopóki mogą je kontrolować.” 
Nic dodać. (b) 


nad Eńopią. Czarmy charakter 
w tej sztuce to przewodniczący 
etopskiej Tymczasowej Woj- 
skowej Rady Administracyjnej. 
który miotając SiĘ w starwe ©$- 
tstecznego przerażenia po $Ce- 
me cienkim głosikiem dramaty 
cznie pyta: „Dokąd mam się 
udać?”. Bohaterami pozytyw- 
mymi są przywódcy Somalii, 
a przede wszystkim szef pańs- 
twa Siad Barre. Spektaki koń- 
czy się hymnem wyrażającym 
radość ze zwycięstwa. Sztukę 
wystawiono w Mogadiszu tyl- 
ko raz, później — jak podano do 
publicznej wiadomości — artyś- 
ci udali się na front, by tam 
zanieść radosną nowinę. Sce- 
na sceną, nawet frontowa, a ży- 
cie życiem. Może więc oka- 
zać się, że hymn radości z po- 
wodu zwycięstwa zbyt wcześ- 
nie zaśpiewano. 

Gdy aktor przedstawiający 
Mengistu Hajle Mariama, etio- 
pskiego przywódcę, (a rolę tę 
należy traktować raczej symbo- 
licznie jako wyrażającą rewolu- 
cyjną Etiopię), trwożliwe pytał 
się na scenie, dokąd ma się 
udać, on sam uczestniczył 
w spotkaniu z przedstawiciela- 
mi światowej prasy w Addis 
Abebie. W czasie tej konferen- 
cji prasowej poinformował 
dziennikarzy o niepowodzeniu 
prób Organizacji Jedności 
Afrykańskiej i _ niektórych 
państw tego kontynentu na 
rzecz przerwania konfliktu 
zbrojnego między Etiopią a So- 
malią, popierającą tzw. Front 
Wyzwolenia Somalii Zachod- 
niej. „W chwili obecnej — po- 
wiedział — etiopskie regularne 
jednostki i milicja ludowa wal- 
czą w celu odparcia agresora. 
Nie mamy żadnych roszczeń 
wobec Somalii. Nasze stanowi- 
sko jest jasne: będziemy bronić 
naszej integralności teryto- 
rialnej”. 


się do udziału swych regu- 

larnych wojsk w walkach 
na terenie etiopskiej prowincji 
Ogaden, widzi tam natomiast 
regularne jednostki wojsk ku- 
bańskich. Czernu zkolei zaprze- 
czają obiektywni i nie bardzo 
nawet obiektywni świadkowie, 
którym kłopoty rewolucyjnej 
Etiopii bardzo się podobają. 
Wszyscy przyznają... Oto co pi- 
sze zachodnioniemiecki tygod- 
nik „Der Spiegel” w korespon- 
dencji z Ogadenu od swego 
wysłannika: „Somalijski szef 
państwa Siad Barre doszedł do 
wniosku, że z uwagi na rozmiar 
zamieszek wewnętrznych 
w Etiopii powstała szansa na 
urzeczywistnienie jego marze- 
nia o zjednoczeniu wszystkich 


E ząd Somalii nie przyznaje 
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cichu jednostki regularnej ar 
mii somałijskiej. Miejscowi ko- 
czownicy _ przetransportowali 
przez granicę broń na grzbie 
tach wielbłądów. Żołnierze so 
maśńijscy uzbrajali i szkobli lud- 
ność oraz zorganizowali spraw- 
nie funkcjonujący system wy: 
wiadowczy, informujący 


skie, a szczególnie feudalno-re 
akcyjna Arabia Saudyjska, któ- 
ra najchętniej widziałaby ten 
kraj rozbity na mało, nic nie 
rnacząco, kraiki. Druga przyczy: 
na. to niesłychanie skompliko- 
wana „sytuacja wownąętrzna 
Etiopii. W tym wielonarodo- 
wym państwie, gdzie niowiola 
ponad trzy lata tomu rewolucja 
zmiotła z tronu absolutnego 
władcą cesarza, z dnia na 
dzień przybywa różnych kon 
trrewolucyjnych organizacji 


o wszystkim, co robią oddziały 
etiopskie. Rząd w Mogadiszu 
przyznawał się jedynie do fi- 
nansowego popierania ruchu 
wyzwoleńczego Somalii Za- 
chodniej. Lecz mimo zapew- 
nień rządu, nie ma żadnej różni- 
cy między regularnymi oddzia- 
tami somalijskimi a bojownika- 
mi frontu wyzwolenia”. 

Jak widać nie dano się na- 
brać propagandzie somalij- 
skiej, wysuwającej — przed apa- 
raty fotograficzne zagranicz- 
nych korespondentów — ko- 
czowników uzbrojonych w łuki 
z zatrutymi strzałami, która to 
trucizna — jakzapewniano — jest 
wyjątkowo skuteczna. Dostrze- 
gli oni również ukryte za wzgó- 
rzami somalijskie czołgi. 


laczego Somalijczykom 
udało się osiągnąć po- 
czątkowo tak duży suk- 
ces? Odpowiedź na to pytanie 
składa się z dwóch części. Bo 
po pierwsze, pomogły i poma- 
gają we wszystkim, co jest kie- 
rowane przeciw rewolucyjnej 
Etiopii, niektóre państwa arab- 


Samych tylko „frontów wy- 
zwolenia” jest dziesięć, a może 
w tej chwili już więcej. Tylko 
w nadmorskiej prowincji Ery- 
trea działają trzy zwalczające 
się zresztą nawzajem. Typo- 
wym przykładem jest sprawa 
Afarów, którzy za panowania 
cesarza jakoś nie wyrażali chęci 
do stworzenia własnego pańs- 
twa. Dopiero gdy w Etiopii 
ogłoszono reformę rolną, która 
mocno uderzyła ich przywódcę 
— sułtana Ali Miraha, któremu 
cesarz podarował niegdyś dzie- 
siątki tysięcy hektarów ziemi 
w dolinie rzeki Auasz, sułtan 
zapragnął nagle niezawisłości 
dla „swego ludu”. Sam co 
prawda zwiał do Arabii Saudyj- 
skiej, ale stamtąd kieruje wypo- 
wiedzianą rewolucji etiopskiej 
wojną. Przelano już wiele krwi 
za plantacje bawełny sułtana 
Ali Miraha nad rzeką Auasz. Nie 
ma też spokoju na granicy etio- 
psko-sudańskiej; Sudan ciągle 
zagraża Etiopii. Walki toczą się 
właściwie na terenie całego 
kraju — z separatystami, jak np. 
Afarowie czy  Erytrejczycy, 
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z monarchistami, bandami by- 
łych obszarników. którym re- 
wolucja odebrała ziemię i pod- 
danych, a także i ze rwyktymi 
bandytami, którzy pod płasz- 
czykiom walki politycznej po 
prostu rabują | mordują ze 
wszystkich stron wrogich Etio 
pii płyną pieniądze, broń, in 
strukcjo... i hasta religijne iala- 
mu, który przy pomocy petro 
dolarów — pianiądzy otrzymy 
wanych za naftą chca podbić 
Alryką, czamu stoi na przeszko 


| 


dzie rewolucja etiopska, gło- 


sząca zresztą swobodę 
wyznań. 

września br. obcho- 
1 dzono _ uroczyście 


w Etiopii Dzień Re- 
wolucji, trzecią rocznicę obale- 
nia monarchii. W wiecach 
organizowanych tego dnia na 
terenie całego kraju, wzięło 
udział wiele milionów ludzi. 
Korespondent radzieckiego ty- 
godnika „Za rubieżom” tak pi- 
sze o atmosferze panującej 
w Etiopii: 

„Addis Abeba budzi się bar- 
dzo wcześnie. Kiedy tylko tar- 
cza słoneczna ukazuje się nad 
grzbietem górskim, u którego 
podnóża leży miasto, tłumy lu- 
dzi zapełniają ulicę Rosyjską, 
nazwaną tak na cześć rosyj- 
skich lekarzy pracujących od 
wielu lat w Etiopii. Ulica prowa- 
dzi do placu Dżan Meda, do 
którego ciągnie teraz wielu 
mieszkańców stolicy. Tu bo- 
wiem jest miejsce zbiórki rezer- 
wistów, którzy odpowiedzieli 
na apel władz w sprawie po- 


wszechnej mobilizacji przeciw 
ko agresorom i kontrrewolu. 
cjonistom. W specjalnym pun 
kcie otiopskiego Czerwonego 
Krryła, rozpoczęto przyjmowa 
nie krwi. Trwa zbiórka na Fun 
dusz Obrony - wpłynęło już 
dziesiątki milionów  birrów 
i wiele odzieży. Według danych 
miojscowej prasy, Etiopia, któ 
rej ludność wynosi 32 miliony, 
możo powołać w szeregi Milicji 
Ludowej I wojska kilka milio. 
nów ludzi. Pracownicy przytła 


czającej większości przedsię: 
biorstw pracują w soboty i nie- 
dziele po to, by zwiększyć pro- 
dukcję. Członkowie Ogólnoe- 
tiopskiego Związku Zawodo- 
wego, skupiającego 300 tysię- 
cy robotników i pracowników 
umysłowych, zrezygnowali 
z wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe i urlopy oraz zo- 
bowiązali się zastąpić swych 
towarzyszy zmobilizowanych 
w Milicjr Ludowej. To poczucie 
solidarności, wzajemnego po- 
parcia widać też na wsi etiop- 
skiej. We wszystkich stowarzy- 
szeniach rolniczych pola tych, 
co odeszli do milicji, uprawiają 
ich towarzysze. Rolnicy stano- 
wią ok. 90% ludności Etiopii, 
taki sam ich procent jestw mili- 
cji. Miliony chłopów, którzy 
otrzymali ziemię dzięki rewolu- 
cji — są jej zdecydowanymi 
zwolennikami i obrońcami”. 
Za wcześnie śpiewają hym- 
ny zwycięstwa ci, którzy pragną 
unicestwić etiopską rewolucję. 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 


Moja sąsiadka, Beata, ma 15 lat, tłum 
wielbicieli i paskudny zwyczaj spóźniania się 
na wszystkie randki. Powiecie, że w ten 
sposób tłum wielbicieli szybko się rozrze- 
dzi?! Jak na razie, nic takiego się nie dzieje. 
Być może, że w głębi duszy jednego czy 
drugiego chłopaka diabli na niepunktualność 
Beaty biorą, ale... jakoś mu nie wypada 
swojego gniewu czy niezadowolenia uzewnę- 
trzniać. Beata z takim wdziękiem przecież 
zawsze tłumaczy się: ,, Wybacz, gdzieś za- 
wieruszyl mi się szalik, ja jestem taka strasz- 
na bałaganiara, że nigdy nie mogę nic w od- 
powiednim momencie znaleźć. ” No i w koń- 
cu jak można mieć do dziewczyny pretens- 


ję?! Co innego gdyby była spóźnialska z natu- 
ry — ona z natury jest po prostu bałaganiara. 

A bałaganiarz, to w powszechnej opinii 
ktoś taki, kto... podlega ochronie. Nie gani 
się go zbyt gromko, z pobłażliwym uśmiesz- 
kiem tę jego wadę traktuje, broni się gdy 
z powodu bałaganiarstwa wpadnie w jakieś 
tarapaty. Że przecież on nie winien, on nie 
chciał or po prostu jest bałaga- 
niarzem. 

Wlaściwie, to nawet nie całkiem jest jas- 
ne, wada to czy zaleta?! Bo zdarza się, że 
z podziwem o kimś się mówi, że bałaganiarz 
z niego, z zazdrością jakby, że zwykłemu 
człowiekowi trudno taki „„ideał” osiągnąć. 


SAM WDZIĘK...?! 


A ktoś, gdy o sobie tak mówi, to czy wstydzi 
się tego, czy jest mu przykro, że z powodu 
jego bałaganiarstwa ktoś np. czekał?! Raczej 
nie! Raczej z dumą mówi, podkreśla, że jego 
niesolidność wyższymi jakoby względami zo- 
stała spowodowana. Śmieszne! Wada, która 
jest powodem do chwały?! A więc zaleta,..?! 

O tym, że zaleta, świadczyłoby parę zja- 


„wisk natury bardzo ogólnej — wspomniany 


już stosunek opinii publicznej do bałagania- 
rzy, indywidualne mniemanie bałaganiarzy 
o sobie samych, potoczne sformułowanie pt. 
„cudowny bałagan”. Można się z nim spot- 
kać w opowieściach: o wczasach, o wyciecz- 
ce, o zabawie... Opowiadacz rzadko się na 


ogół gorszy panującym gdzieś tam bałaga- 
nem, przeciwnie — przeważnie jest pełen 
autentycznego podziwu i zachwytu, że pomi- 
mo bałaganu owa instytucja ,,jakotako” eg- 
zystuje. 

O tym, że wada, świadczy... zdrowy rozsą- 
dek. Ot, chociażby Beata. W imię czego ktoś 
inny ma tracić czas nadaremnie tylko z tego 
powodu, że Beata nie potrafi się zmusić do 
odkładania szalika czy rękawiczek zawsze 
w to samo miejsce?! Ba, ten czas traci zresztą 
również i Beata. Albo wysiłek ludzi, którzy 
cudów dokonują, aby pomimo bałaganu coś 
tam „,jakotako” funkcjonowało?! W imię 
czego zachwycać się tym poświęceniem? 
Przecież gdyby nie bałagan, owa instytucja 
noglaby funkcjonować nie ,„jakotako”, a do- 
skonale, a owi ludzie zyskaliby na czasie i na 
energii. 

W imię tego, że przyjęło się, iż bałaganiar- 
stwo ma w sobie... wdzięk. To w dobrym 
tonie jest być bałaganiarzem. Nie lubi się 
Anki, która kłamie, nie lubi się Joaśki, która 
robi ploty, cała klasa odwraca się od Iwony, 


która jest sobkiem i kocha Martę, która 
stwarza wokół swojej osoby niepowtarzalny 
bałagan. Więcej, wszyscy wzruszają ramio- 
nami na widok Agnieszki, która jest precyzyj- 
na i dobrze zorganizowana. To takie... bez 
wdzięku, bez uroku. 

Bałaganiarz zapomina, gdzie co położył, 
jest roztargniony, mnóstwo czasu zajmuje 
mu odszukanie jakiejś potrzebnej rzeczy, 
a bywa, że i wcale jej nie może odnaleźć. 
Jeden obrywa dwójkę, bo zamiast zeszytu do 
matematyki przyniósł zeszyt do geografii, 
inny — włożył podanie interesanta do złe, 
teczki. Sam niewiele na tym traci, a intere- 
sant... och, wielkie rzeczy, poczeka! Gdyby 
paru bałaganiarzy dostało w swe ręce do 
przeglądu samolot przed startem izapomnie- 
li przykręcić jakąś śrubkę, konsekwencje 
mogłyby być tragiczne. Że inna sprawa?! 
Dlaczego?! Przecież cały czas mamy do czy- 
nienia z takim samym, uroczym bałagania- 
rzem. Sam wdzięk, nieprawdaż? 


EWA KŁOSIEWICZ 


HARCERSKI 


POKŁOŃ 


REWOLUCJI 


la Magdy Miczyn, przybocznej z dru- 
żyny harcerskiej przy Szkole Podsta- 
wowej nr 2w Rzeszowie, dzień to był 
niezapomniany. Zawsze dzień przyrzecze- 
nia Harcerskiego jest ważny, nie zawsze 
jednak odbiera je sam naczelnik Związku 
Harcerstwa Polskiego, nie zawsze składa 
się je w dniu tak wielkiego święta. Przy- 
jemność to i zaszczyt, zaszczyt dostępny 
najlepszym. W dniu 7 listopada, w czasie 
Centralnej Manifestacji Związku Harcers- 
twa Polskiego w 60 rocznicę Wielkiej So- 
cjalistycznej Rewolucji Październikowej, 
w Poroninie, u stóp pomnika Włodzimie- 
rza Lenina oprócz Magdy przyrzeczenie 
złożyli: Sławek Gutan z Cieszyna, Teresa 
Bochnia z Biecża, Dorota Nowicka z Częs- 
tochowy, Rysiek Kondziołka z Zabrza, Ra- 
dek Krakowski z Przemyśla, Dorota Krzy- 
żak z Brzeska, Iwona Tanisz z Myślenic, 
Agata Trochimiak z Zakopanego i Ela Je- 
leń z Gorlic. ' 
Składali je w obecności 3 tysięcy harce- 
rek i harcerzy reprezentujących Bielską, 


ką, Krakowską, Krośnieńską, Nowosądec- 
ką, Przemyską, Rzeszowską i Tarnowską 
Chorągiew ZHP. Pięknie świeciło — wcale 
nie jesienne — słońce, pięknie prezento- 
wały się w nim harcerskie mundury. Mun- 
dury dziewcząt i chłopców, którzy przybyli 
— często z bardzo daleka — aby tu, w miej- 
scu, gdzie żył itworzył Włodzimierz Lenin, 
oddać hołd pamięci bohaterów Rewolucji 
Październikowej. Rewolucji, która 
„wstrząsnęła światem”, która zmieniła je- 
go losy. 

Obecni byli gospodarze województwa 
nowosądeckiego z | sekretarzem KW 
PZPR, tow. Henrykiem Kosteckim i woje- 
wodą, tow. Lechem Bafią, przybyli liczni 
goście: z-ca kierownika Wydziału Organi- 
zacji Społecznych, Sportu i Turystyki KC 
PZPR, tow. Maria Wojtkiewicz, wiceminis- 
ter oświaty i wychowania, gen. dyw. Zyg- 
munt Huszcza, obecny był naczelnik 
Związku Harcerstwa Polskiego, hm PL Je- 
rzy Wojciechowski, z-cy naczelnika ZHP 
hm PL Blandyna Kuchczyńska i hm PL 


nie miłych — byli działacze Czerwonego 
Harcerstwa, tuż przed manifestacją ude 
korowani wysokimi odznaczęniami pańs 
twowymi (listę odznaczonych podamy 
w następnym numerze). 

Manifestacja rozpoczęła się złożeniem 
naczelnikowi ZHP meldunku o udziale 
harcerstwa w obchodach 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź 
dziernikowej. Muzeum Lenina w Poroni 
nie odznaczone zostało Krzyżem za Zasłu 
gi dla ZHP. 21 młodych instruktorów No 
wosądeckiej Chorągwi ZHP otrzymało 
z rąk I sekretarza KW PZPR kandydackie 
i członkowskie legitymacje Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej. 

Chociaż w manifestacji w Poroninie 
uczestniczyło 3 tysiące osób, to każdy 
z Was, każdy z ponad 3 milionów człon- 
ków naszego Związku, może mieć takie 
poczucie jakby sam, osobiście był tam 
obecny. Bo była to nasza, nas wszystkich, 
manifestacja. Nasz harcerski pokłon Wieł- 
kiej Rewolucji. (ek) 


Ciechanowską, Częstochowską, Katowic- _ Kazimierz Setlak. Wśród gości szczegól- Fot. Jacek Łopuszyński 
Andrzej Wozniesieński 
4 
PRZEJAŻDŻKI M 
PEGAZEM 
'Arbuzów w Moskwie dziś — miliony. 1 niby krwoa Knią soczyście 
| | | Miasto rozmachem zatętniło Otoki milicjantów świeże 
I od sprzedawczyń rozognionych I karoseria na skuterze. 
Niepowściągnioną wieje wiłą. 
| A wrzesień pełen jędrnych wcaś 
Stragany. Zgiełk. Chusteczki dziewcząt. Niby dojrzały arbuz dzwoni. 
Wi Chichocą. Miedzią drobnych dźwięczą. 
| I niby arbuz, na przechadzce 
Może i miąższu romby grube. Kupiony z wózka ogrodników, 
— Nie dumaj, bracie! Weź na próbę! Huśta się kula ziemska 
W siatce 
Komu kawona? Długości i równoleżników! 
| Sokiem tryśnie! Tłum. Jerzy Liteiniuk 


dym, gdy pisze w wierszu „Ziemia ”: 


śli jego poezję łączy coś z retoryką — 
'ni mi się ziemia bez okowów, bez 


jest to retoryka godna współczesności, 


ak nazwał się w „Dialogu obywate- 


la i poety o RNT” Andrzej Woznie- 11 mol xce apneau, 


| sieński — 44-letni dziś poeta, które- okopów, trafiająca do serci mózgów odbiorców. He 6wme, ue Obie, ne Gwme zopodami mo CEM MaCIEPOŚ. 

| go kolejne tomiki wierszy („Parabola”, Bez dymu wybuchów, w ruchu tele- Ao to przecież idzie — a nie o czystość Bymylme « GpmcPuRx, 
„Mozaika”, „Trójkątna grusza”, „An- skopów, rodzajów czy gatunków literackich. Po- Ysopsamuan Gaunnm a mynane ne nammól Hsadqanu oexoal j 
tyświaty”, „Wypuść ptaka”) cieszyły się W eukaliptusach, w brzozach, w pa- eta stale ER) poszerza swe spojrze- (---) H mucnscpykudi — pykasu 6Guiuatu, | 
ogromną popularnością wśród ra- wiej chmurze tęczowej, nie na świat. Śmiałości jego poetyc- Z ; JI mucascokul — osauiu €GuuMu. | 
dzieckiej młodzieży. Pakowali je do W windach oszalałych, kich, pełnych plastyki obrazów (jest Fa o =" Śnię zac” Jl ocywjecmaanio a cmekAe U MieMaAAę, | 
plecaka wyruszający na podbój Syberii W ulewie aluminiowej. z wykształcenia architektem) towarzy- | PE, O wem GM MEUMAAU, O NEM-NE AIEUNAAU.., 
młodzi geolodzy, recytowali budowni- Świat "mórz i kobiet, wyjazdów na- szy coraz głębsza refleksja nad doko- | Byoym zopoda! za > 
czowie Bracka, czytają twórcy Bajkal- przeciw, nującymi się wokół przemianami. To- | Meunato, «moGti Z0WKA ł 
sko-Amurskiej Magistrali. Poezja Woz- Parskający, dostały i cudo-czło- _ warzysz rewolucji naukowo-technicz- | Paxemod. cmocmynentamol | 


niesieńskiego, obok gitary, stała się ich wieczy” nej daje w swych wierszach wyraz te- 


nieodłącznym towarzyszem. Zdecydo- Tłum. A. Międzyrzecki _ mu,wjak skomplikowany sposób prze- | a H saempa noswio mpackoro d 
wała o tym współczesna tematyka jego 3 biega przystosowywanie się człowieka Boanecencxufi, h B 045 i 
utworów, ich romantyczny patos, nie- Wozniesieński, podobnie jak inny do jej warunków. Bosdaużny uxl 4 edy Epamckyto | 


radziecki poeta — Eugeniusz Jewtu- 
szenko, recytuje często swe wiersze 
z estrady. Niektórzy zarzucają mu na- 
stawienie na wywołanie natychmiasto- 
wej reakcji słuchaczy i czytelników i 
„retoryczność” jego utworów. Lecz je- 


Fragment poematu Wozniesienskie- 


spokojny, „gorączkowy” rytm, ich nie- | 
go „Mistrzowie przytaczam w orygj- | 
I 
t 
| 


najłatwiejszy, lecz tym prawdziwszy 
optymizm — wywodzący się z tradycji 
rewolucyjnej poezji Włodzimierza Ma- 
jakowskiego, Borysa Pasternaka, Mary- 
ny Cwietajewej... Poeta bliski jest mło- 


nale. Może ktoś z was zechce się 
sprawdzić w roli tłumacza? 


JULEK 


JAK WZIĄĆ UDZIAŁ W KONKURSIE — | 
CZYLI - WARUNKI UCZESTNICTWA | 


W konkursie uczestniczyć mogą wszystkio szczepy 
harcerskie | samorządy szkolno zo szkół podstawowych 
w całej Polsce, Aby wziąć udział w konkursio, trzoba 
nadesłać na adres Katowickiego Oddziału „Świata Mło- 
dych” zgłoszenie, wktórym podać nałoży: nazwę jedno. 
stki zgłaszającej idłokładny adros, a także liczbę młodzie 
ły z klas V — VllI, która podejmie zadania konkursowe. 
Zgłoszenie to podpisuje dyrektor szkoły, opiekun samo- 
rządu lub szczepowy. 

Oczywiście, przed wysłaniem zgłoszonia, przystąpie- 
nie do konkursu powinno być zatwierdzone na zbiórca 
rady szczepu lub na zebraniu samorządu szkolnego. 


Na zgłoszenia czekamy do 4 grudnia br. Prosimy je 
wysyłać wyłącznie do Katowickiego Oddziału „Świata 
Młodych” (ul. 3 Maja 7, 40-096 Katowice), z dopiskiem 
na kopercie „AZYMUT” -WĘGIEL". 

Aby wziąć udział w ostatecznej ocenie, trzeba po 
wysłaniu zgłoszenia wykonać cztery obowiązkowe za- 
dania konkursowe, któro zamieszczamy poniżej oraz 
nadesłać do 28 lutego 1978 r. meldunek końcowy. Jest 
to jednak plan minimum. Każde podjęte i zrealizowane 
zadanie dodatkowe, jak również inne, które wykonano 
zostanie z własnej inicjatywy szczepu lub samorządu 
podnosi szanse na zwycięstwo 

Po ocenie nadesłanych meldunków końcowych wy 
łonionych zostanie dwudziestu finalistów (szczepy lub 


samorządy), a spośród nich = po sprawdzeniu przoż 
dziennikarzy „Świata Młodych” — dziosiątka laureatów 
IV Konkursu „Azymut-Wągiel”, Dla lauroatów Ministor 
stwo Górnictwa ufundowało cenno nagrody. Bądzio to 
sprzęt turystyczny lub ńwiatlicowy (zalntorosowani za 
docydują, co chcieliby dostać) o wartońci: 


ZAJĘCIE I MIEJSCA — 20 TYS. ZŁ 
(ZAJĘCIE II MIEJSCA - 16 TYS. Zł 
A ZAJĘCIE IM MIEJSCA - 12 TYS, ZŁ 
1 ZAJĘCIE MIEJSC IV=Vl 
ZA ZAJĘCIE MIEJSC VII-X 


PO 9 TYS, ZŁ 


PO 6 TYS. Zł 


Jury konkursu, złożono ż przedstawicieli organizato 
rów, dopuszcza owentualną możliwość innego podziału 
nagród, z tym żo całkowita suma na nie przoznaczona 
nio ulegnie zmianie. 

Uroczyste wręczonie nagród nastąpi w połowie 
kwietnia 1978 roku w Ośrodku Harcorskim w Cho 
rzowio. 

Wszystkie szczepy | samorządy, któro społnią wyma 
gania konkursu, a nie zdobędą nagrody, otrzymają 
pamiątkowy dyplom uczestnictwa w IV Konkursie „Azy- 
mut-Węgiel”. Ponadto za wykonanio nioktórych zadań 
przewidziane są dodatkowe nagrody-upominki: lampki 


ó p, znaczki it 
NWAI Fot. M. Żbikowski 


JUŻ PO RAZ 
CZWARTY 


C0 TRZEBA WYKONAĆ 
CZYLI OBOWIĄZKOWE 
ZADANIA KONKURSOWE 


Zadanie to polega na zorganizowaniu 
ogólnoszkolnej uroczystości związanej 
2 Dniem Górnika, z tradycyjną górniczą 
„Barbórką”. 

Może to być akademia szkolna z recyta- 
cjami i piosenkami, może nietypowa im- 
preza słowno-muzyczna z wykorzysta- 
niem filmu, przeźroczy, płyt lub wieczór 
kameralny, kominek harcerski itp. Tam, 
gdzie to możliwe, w imprezie powinni 
wziąć udział zaproszeni górnicy i ucznio- 
wie szkół górniczych. 

Podczas „Barbórkowej” uroczystości 
szkolni organizatorzy IV Konkursu „Azy- 
mut-Węgiel'* powinni zapoznać wszyst- 
kich z podjętymi zadaniami, sposobami 
i terminami ich wykonania. Jednym sło- 
wem impreza ta powinna inaugurować 
w szkole „Azymut-Węgiel”. 

Wszystkim proponujemy także wysła- 
nie do zaprzyjaźnionych górników życzeń 
i pozdrowień z okazji ich święta. 


Jak wynika z nazwy, Szkolne Biuro po- 
średniczy pomiędzy uczniami, którzy chcą 
zostać górnikami a szkołą górniczą, w któ- 
rej maią podiać nauke. Wszyscy ci ucznio- 


wie powinni zostać wpisani do specjalnie 
w tymcelu założonej Szkolnej Księgi Braci 
Górniczej. Obok imienia, nazwiska, daty 
urodzenia, miejsca zamieszkania i klasy, 
do której chodzi przyszły górnik, należy 
wpisać nazwę szkoły górniczej, w której 
ma zamiar podjąć naukę. Adresy wszyst- 
kich szkół górniczych zamieścimy 
w „Świecie Młodych” z dniem 13 grudnia 
br. 

Szkolne Księgi Braci Górniczej obo- 
wiązkowo trzeba dołączyć do meldunku 
końcowego. 

Nie wystarczy jednak założyć taką księ- 
gę, aby uznać, że zadanie zostało wykona- 
ne. Szkolne Biuro Pośrednictwa, które 
działa na potrzeby jednej lub kilku sąsied- 
nich szkół, powinno organizować różno- 
rodne imprezy konkursowe. Powinno 
również posiadać wiele najróżniejszych 
materiałów propagujących zawód górni- 
ka i szkoły górnicze, jak np. mapy z zazna- 
czonymi kopalniami, zestawy fotografii, 
książki, czasopisma i przedmioty użytko- 
we związane z górnictwem, informatory 
szkół górniczych, tablice mundurów gór- 
niczych, odznaczeń itp. Tu również winny 
się znajdować wycinane ze „Świata Mło- 
dych” i z innych czasopism artykuły o za- 
wodzie górniczym. 

Prośby o przesłanie materiałów propa- 
gandowych prosimy kierować bezpo- 
średnio do szkół górniczych i działających 
tam szczepów HSPS lub kopalń węgla 
kamiennego i Zarządów Zakładowych 
ZSMP. 


Jest to indywidualny quiz na tematy 
górnicze, który powinien być przeprowa- 
dzony wśród wszystkich uczniów klas V- 


VIII, którzy biorą udział w „Azyrnucie - 
Węgiel”. Pytania i kupony do quizu za- 
mieści „Świat Młodych” w numerze 
z dnia 10 stycznia 1978 roku. 

Zadaniem organizatorów quizu będzie 
zapewnienie wystarczającej ilości egzem- 
plarzy „Świata Młodych” z pytaniami qui- 
zowymi, zapewnienie warunków do jego 
rozwiązania, zebranie kuponów i wysła- 
nie ich (koniecznie wszystkie kupony ze 
szkoły w jednej kopercie) do Katowickie- 
go Oddziału „Świata Młodych”. Na roz- 
wiązania czekamy do końca stycznia 1978 
roku. 

Wśród szkół, które nadeślą największą 
ilość prawidłowych odpowiedzi, rozlosu- 
jemy kilkadziesiąt miniatur lampek górni- 
czych, a każdy uczeń, który prawidłowo 
odpowie na wszystkie pytania otrzyma 
okolicznościowy znaczek „Azymut-Wę- 
giel”. 


Tak jak uroczystość „Dnia Górnika” 
inaugurowała w szkole konkurs „Azy- 
mut-Węgiel”, tak „Górnicza wizyta” po- 
winna być finałowym akcentem kon- 
kursu. 

Zadanie polega na zorganizowaniu 
w szkole spotkania z przedstawicielami 
zawodu górniczego: górnikami, przedsta- 
wicielami zakładowej organizacji Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, 
uczniami i harcerzami działającymi w dru- 
żynach HSPS ze szkół górniczych. 

Zaproszenia do złożenia wizyty przez 
górników należy przesłać bezpośrednio 
na adres kopalni lub szkoły górniczej. 
O tym, jaka to będzie szkoły bądź kopalnia 
zadecyduje ilość chętnych ze „Szkolnej 
Księgi Braci Górniczej”, którzy podejmą 
tam naukę, a także wcześniejsze kontakty 
nawiązane przez Szkolne Biuro Pośrednic- 
twa. Pamiętać przy tym trzeba, aby zapro- 
szenia takie wysłać co najmniej dwa ty- 
godnie przed datą imprezy, podać w nim 
dokładny adres szkoły, a wizytę najlepiej 
potwierdzić telefonicznie. 


„AZYMUT— WĘGIEL?” 


CZYM MOŻNA PODNIEŚĆ 
SZANSĘ ZWYCIĘSTWA 
CZYLI 
ZADANIA DODATKOWE 


Zwiększyć szansę wygrania konkursu 
będą mogły wyłącznie te szczepy harcer- 
skie i samorządy szkolne, które wzorowo 
wykonają wszystkie zadania obowiąz- 
kowe. 

Poniżej zamieszczamy kilka dodatko- 
wych propozycji do IV Konkursu „Azy- 
mut-Węgiel”. Być może nie są rewelacyj- 
ne, mają jednak jeden zasadniczy plus — 
sprawdziły się w wielu setkach szkół, w po- 
przednich edycjach konkursu: 


© Wycieczka do kopalni 
zwłaszcza tym, którzy mieszkają niedaleko 
kopalni 


polecamy 


© Skrzynka pytań 
widocznym miejscu i służy do wkladania 
kartek z pytaniami dotyczącymi zawodi 
górnika i szkół górniczych. Obok, na spe 

cjalnej tablicy, znaleźć s 
dzi na wszystkie pytania; 


umieszczona jest na 


winny odpowie 


© Wieczór legend górniczych 
nałe zadanie dla drużyny lub klasy; 

© Skok przez skórę — inscenizacja Ira 
dycyjnego obrzędu górniczego dla całej 
szkoły (patrz „Świat Młodych” nr 46 
2 15.04.1976 r.); 

© Spotkanie z książką — konkurs czytel 
niczy poświęcony problematyce górni 
czej. Zestaw książek publikowaliśmy 
w „Świecie Młodych” nr 139 z 18 listopada 
1976 r. (Katowicki Oddział posiada jeszcze 
niewielką ilość pytań do tego konkursu). 

© Od aspiryny do... - zadanie polega na 
wynalezieniu jak największej ilości zasto- 
sowań węgla; 

© Konkurs rysunkowy — a także na pla- 
kat - oczywiście na tematy górnicze; 

© Wieczór piosenki górniczej — nadaje 
się nie tylko dla drużyny, dobry jest nawe! 
dla zastępu. 


dosko- 


KTO MOŻE POMÓC 
CZYLI 
NASI SOJUSZNICY 


Oczywiście w pierwszym rzędzie będą 
nimi nauczyciele szkoły, a zwłaszcza ten 
nauczyciel, który z ramienia Rady Peda- 
gogicznej zajmuje się tzw. orientacją za- 
wodową. Ponadto pomocy udzielą za- 
wsze Poradnie Wychowawczo-Zawodo- 
we, które znajdują się w każdym niemal 
mieście. 

Do grona sojuszników IV Konkursu 
„Azymut-Węgiel'” zaliczyć także należy 
szkoły górnicze i kopalnie oraz działające 
tam szczepy HSPS i organizacje zakłado- 
we ZSMP. Gotowe są na listowną prośbę 


przysłać materiały propagandowe, odpo- 
wiedzieć na wszystkie pytania związane 
z nauką i pracą w górnictwie, przyjechać 
na spotkanie w szkole itp. 

W realizacji zadań konkursowych po- 
mocnym będzie także „Świat Młodych”, 
który zamieści szereg artykułów związa- 
nych z tematyką konkursu „Azymut-Wę- 
giel”. | tak w listopadzie pisać będziemy 
o historii górniczego współzawodnictwa, 
w grudniu o gazyfikacji węgla i o górniczej 
rodzinie, a w styczniu zamieścimy repor 
taż z drążenia najgłębszego szybu w pol- 
skiej kopalni. 

Zachęcamy także do sięgnięcia po stare 
numery „Świata Młodych”, w których 
znaleźć można sporo pomocnych mate- 
riałów. O niektórych informujemy już przy 
zadaniach konkursowych. Ponadto pole- 
camy górnicze sylwetki (6.12.75 i 4.12.76 
r.) reportaże ze szkół górniczych (3.02.76, 
13.04.76, 5.03.77 r.) regulaminy odznak 
i wzory mundurów górniczych (3.04.76 r.) 
górnicze obrzędy (15.04.76 i 29.04.76), te- 
chnikę w górnictwie (13.05.76) i wypowie- 
dzi uczniów szkół górniczych (19.03.77). 


Co? Gdzie? Kiedy? — czyli — terminarz konkursu. 
Konkurs trwa od dzisiaj do 28 lutego 1978 roku 


© Do dnia 4 grudnia 1977 r. 


Należy nadesłać zgłoszenie uczestnictwa, w którym 
podana będzie nazwa szczepu lub samorządu, adres 
i ilość biorących udział. Zgłoszenie powinien podpisać 
dyrektor szkoły, opiekun samorządu lub szczepowy; 


© Do dnia 31 stycznia 1978 r. 

Oczekujemy na rozwiązania quizu „O srebrną lampkę 
górniczą”. Przypominamy, że wszystkie kupony zjednej 
szkoły powinny być przysłane w jednej kopercie. Quiz 
ogłosimy 10 stycznia 1978 roku. 

© Do dnia 28 lutego 1978 roku 

Tutaj decyduje data stempla pocztowego, oczekiwać 


będziemy na meldunki końcowe o wykonanych zada- 
niach. W meldunku tym, potwierdzonym pieczątką dy- 
rektora szkoły i komendanta hufca, należy w sposób 
zwięzły opisać to, co zrobiono w trakcie trwania konkur- 
su oraz podać ocenę wykonania tych zadań, dokonany 
przez radę szczepu lub samorząd szkolny. 

Do meldunku końcowego należy koniecznie dołą- 
czyć: 

„Szkolną Księgę Braci Górniczej”; 
UWAGA! 

CAŁĄ KORESPONDENCJĘ ZWIĄZANĄ Z IV KON- 
KURSEM „AZYMUT-WĘGIEL” PROSIMY NADSYŁAĆ 
WYŁĄCZNIE NA ADRES KATLW.CKIEGO ODDZIAŁU 
„Świata Młodych” 


FINAŁ TURNIEJU WARCABOWEGO 


DO OSTATNIEJ 
RUNDY! 


szystko wskazywało na to, że 

wygrana Staszka jest kwestią 

tylko kilku ruchów. Błyskawi- 
cznie przeanalizował powstałą na 
szachownicy sytuację, przewidział 
każdy ruch pionów przeciwniczki 
i swoją druzgocącą ripostę. Spokoj- 
ny o wynik rozlużnił się i oczekując 
na kolejne posunięcie Lilianny zerkał 
na zmagania rywali przy sąsiedniej 
szachownicy. „Twój ruch” — dobiegł 
go głos Lilianny. Mechanicznie się- 
gnął po piona i... zadrżała mu ręka. 
Błąd! Odstawił piona z powrotem, 
ale regulamin turnieju jest nieubła- 
gany — rozpoczęty ruch trzeba zako- 
ńczyć. Tak to chwila dekoncentracji 
i w jej wyniku fatalna pomyłka po- 
zbawiły go pewnej wygranej w ca- 
łym turnieju. 


Rozpoznanie grą... 


— Ty też przyjechałeś na turniej warca- 
bowy? — zagadnął Arek, któremu ledwie 
kilka miesięcy temu „stuknęło” dziewięć 
lat, niewiele od siebie starszego Kazika. — 
To siadaj, spróbujemy się! 


W ostatni piątek i sobotę października, 
do momentu uroczystego otwarcia finału 
ogólnopolskiego konkursu-turnieju war- 
cabowego o puchary Głównej Kwatery 
ZHP i naszej redakcji, w hallu harcerskie- 
go hotelu „Druh'* w Warszawie toczyły się 
na szachownicach rozpoznawcze boje 
najmłodszych adeptów „polskiej gry”. 
Przybyli tu z różnych stron Polski, wielkich 
miast i maleńkich wiosek, najlepsi repre- 
zentanci ponad 500 uczestniczących w ko- 
respondencyjnym konkursie-turnieju mi- 
łośników tej gry. 

Ci najstarsi — szesnastoletni — trochę 
z przymrużeniem oka patrzyli na najmłod- 
szych. Ale już wkrótce miało się okazać, że 
w warcabach różnica wieku wcale nie 
decyduje o wygranej lub przegranej... 


Punktualnie o 14* w sobotę nastąpiło 
uroczyste otwarcie rozgrywek finałowych 
:urnieju. Dokonał tego wiceprezes Klubu 
Polskiej Gry przy RSW „Prasa-Książka— 
Ruch”, dyrektor Młodzieżowej Agencji 
Wydawniczej — Romuald Surowiec. Jesz- 
cze losowanie i... pierwsza runda rozpo- 
częta. 


Napięcie i trema były chyba udziałem 
wszystkich młodych warcabistów, bo oto 
przy sąsiednim stole zasiedli wytrawni 
mistrzowie tej gry z mistrzem polski p. 
Andrzejem Martko na czele, by przy okazji 
naszego turnieju rozegrać Turniej Mis- 
trzów o puchar tygodnika „Razem”. Ale 
już po kilku godzinach z tremy nie zostało 
ani śladu. Mistrzowie w przerwach mię- 
dzy rundami zasiadali nad szachownica- 
mi ze swoimi młodszymi koleżankami 


i kolegami, ucząc ich skomplikowanych 
uderzeń i zawiłych kombinacji. | już do 
końca turnieju panowała na sali iwkulua 

rach wspaniała atmosfera, jaka może pa 

nować tylko wśród tych, których łączy 
jedna wielka pasja - sportowa rywalizacja 
na szachownicy. 


Dziewczęta 
o krok od sukcesu! 


Po pierwszych rundach dość nieoczeki- 
wanie zarysowała się przewaga dziew 
cząt; 14-letnia Barbara Markowska i za- 
ledwie 10-letnia Lilianna Szlachta umówi 
ły się — widać, że podzielą się pucharami 
Nawet znany już w kręgach warcabistów 
z mistrzowskiej gry Marek Kuciński | nie- 


WYNIKI 


1. Marek Kuciński z Warszawy — 12 pkt; 2. Stani- 
sław Żwirecki z Bolesławia — 11 pkt; 3. Barbara 
Markowska z Poczesnej — 10 pkt; 4. Lilianna Szlachta 
ze Zwiernika — 10 pkt; 5. Kazimierz Kurpaska z Bole- 
sławia — 9,5 pkt; 6. Krzysztof Juszczak z Młynowa — 8 


mniej wytrawny mistrz warcabowych 
kombinacji Staszek Żwirecki poczuli sią 
zagrożeni 

Joszcze ostatniego dnia rano nie bar 
dzo było wiadomo, kto z tej czwórki najle 
pszych finalistów zwycięży. Tak po cichu 
jedni gratulowali sukcesu Staszkowi, dru 
dzy Markowi. Ale byli i tacy, którzy mis- 
trzynie upatrywali w Barbarze i Liliannie 
I trzeba przyznać, że niewiele brakowało, 
by oni mieli rację. Staszek Żwirecki był 
o krok od zwycięstwa — miał jeszcze do 
pokonania „tylko” Liliannę. Przegrał! By- 
ła to jedna z największych sensacji finału 

Ostatecznie dziewczęta zajęty trzecie 
i czwarte miejsce, ale udowodniły, że nie 
gorzej od chłopców poznały tajniki „pol- 
skiej gry”, wewnętrznej koncentracji i bły- 
skawicznych ripost na szachownicy. Bra 


pkt; 7. Ryszard Mazqaj z Przynotecka — 8 pkt; 


wa również dla Haliny Dzwolak, ktora 
wprawdzia zająła dziesiąte miejsco, alo 
nie uszła z pola walki, jak Rysiok Turlej po 


przegraniu czterech parti... Równie dziel 
nie spisywała sią Zosia Nastróżna, zajmu 
jąc w ostatecznej klasyfikacji dziewiąte 
miejsce 


Koniec i... 
początek! 


Pięknie udekorowana sala i wielu goś 
ci, a wśród nich naczelny redaktor „Świa 
ta Młodych” Jerzy Majka | sekretarz ty 
godnika „Razem” Wojciech Pielecki. Był 
też przewodniczący Centralnej Komisji 
Gry Warcabowej Janusz Pęksa. No i oczy 
wiście główni aktorzy tej pięknej imprezy 

finaliści turnieju GK ZHP i naszej gazety 
oraz Turnieju Mistrzów. Sędzia główny p. 
Roman Chełmiński przedstawił wyniki 
trzydniowych zmagań 


Pierwsze miejsce i puchar Głównej 
Kwatery ZHP zdobył Marek Kuciński 
z Warszawy; drugie i puchar „Świata 
Młodych” — Stanisław Źwirecki z Bolesła- 
wia. Ale już za nimi znalazły się dziewczę- 
ta — Barbara Markowska iLilianna Szlach- 
ta (wyniki turnieju obok). W Turnieju Mis- 
trzów zwyciężył bezkonkurencyjny An- 
drzej Martko — indywidualny mistrz Pol- 
ski, przed Janem Ciegiełką i Adamem 
Hlasnym — drużynowymi mistrzami 
Polski. 

Wręczono puchary, dyplomy, nagrody 
i - koniec spotkania najmłodszych kandy- 
datów na mistrzów stupolowej szachow- 
nicy. Czy za rok spotkają się znowu? Oczy- 
wiście! Zapewnił o tym zebranych redak- 
tor Jerzy Majka. Jeszcze nie przebrzmiały 
słowa zapowiadające przyszłoroczny kon- 
kurs-truniej, a już wśród zebranych nasali 
działaczy „polskiej gry” rozgorzała dys- 
kusja nad terminem, miejscem i formą 
jego przeprowadzenia. 

Warto więc już dziś rozpocząć zgłębia- 
nie tajników „polskiej gry”, by w przy- 
szłym roku znaleźć się w finale. 


RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. Jacek Łopuszyński 


FINAŁU TURNIEJU 


8. Andrzej Prudzyński z Wiązownej — 6,5 pkt; 9. Zofia 
Nastróżna z Jeżewa — 5,5 pkt; 10. Halina Dzwolak ze 
Starej Wsi — 3 pkt; 11. Arkadiusz Targosz ze Szczeci- 
na — 2,5 pkt; 12. Kazimierz Nastróżny z Jeżewa — 2,5 
pkt; 13. Zbigniew Gawrylczyk ze Słupska — 2,5 pkt. 


REPORTER £] 
| Medyh s 


Niedziela, "godzina 7.45. Kilkanaście 
osób w harcerskich mundurach stoi przed 
szkołą. Dyskutują. Część nie wytrzymuje, 
zrezygnowani i zawiedzeni odchodzą. 
Chlebaki wypchane prowiantem bezwład- 
nie zwisają z ramion. 

Godzina 8.15. Przed szkołą jest już tylko 
czterech najwytrwalszych. Krótka rozmo- 
wa, machnięcie ręką, wreszcie... także od- 
chodzą. Na placu zostaje porzucony i nie- 
potrzebny już plan rajdu, żadnego rajdu 
dzisiaj nie będzie. 

Harcerze. Przecież wszystko mieliśmy 
już przygotowane, załatwione. Dorośli in- 


struktorzy, ubezpieczenie zapłacone, plan 
napisany, trasa sprawdzona. Wszystko. Za- 
brakło tylko jednego: pozwolenia dyrek- 
tora. 

Dyrektor: Harcerze? A jakże, są- działa- 
ją. Mają piękną harcówkę, magnetofon 
i telewizor do własnej dyspozycji, wspa- 
niałą Izbę Pamięci, kominek z prawdzi- 
wych cegieł. Pomagamy jak możemy, fi- 
nansowo i nie tylko. Radzimy... Ja sam 
jestem harcerzem, to wiem, co młodym 
potrzeba. Rajdy? A niech się komuś coś 
stanie! Ja za nich wszystkich odpowiadam. 

Głos harcerza: Gdyby chociaż raz wyra- 


ził najmniejsze zainteresowanie naszą pra- 
cą, próbował nam w czymś pomóc, to nie 
ukrywalibyśmy przed nim żadnych wypa- 
dów. A on nawet głupiej zabawy nie po- 
zwala w szkole zrobić, bo się boi o szyby. 
Czasami się do nas zwraca, zwykle o po- 
moc. Jak potrzeba kilka osób do dekoracji 
sali, albo do wręczenia kwiatów na szkol- 
nej akademii. Zapycha nami wszystkie 
dziury. Że rajd był poza jego wiedzą? A jak 
mogliśmy inaczej. Nigdy nie ma dla nas 
czasu. Ciągle wynajdywał jakies „ale”*. Mu- 
sieliśmy więc po cichu. Wczoraj się donio- 
sło. Wezwał mnie do siebie; usłyszałem 
tylko dwa słowa: „Odwołać rajd” i już 
wyleciałem za drzwi. Bez żadnego tłuma- 
czenia. A tam czekała na mnie cała 
drużyna. 

Konfrontacja stron. Dyrektor: Musimy 
wyjaśnić sobie pewne sprawy. Nie może- 
my tego tak zostawić. Błądzicie po chmu- 


rach. Nie można tak na żywioł. Nie jesteś- 
cie już dziećmi. Wiecie, że takie sprawy jak 
ten rajd muszą być załatwione drogą służ- 
bową. O każdym waszym wyjściu muszę 
wiedzieć, bo ponoszę za was odpowie- 
dzialność. Mam rozporządzenia, których 
muszę się trzymać. Harcerze — milczą. Dy- 
rektor — wychodzi. Harcerze znowu mó- 
wią: Nawet zbiórek nie mamyw harcówce, 
bo zabita gwoździami. A na rajd i tak pój- 
dziemy, tym razem nie doniesie się. 

— Przecież obiecał pomóc, chciał wyjaś- 
nić? — wtrącam. 

— Dużo rzeczy obiecywał, a na rajd i tak 
nas nie puści. Harcerze czują się rozgory- 
czeni, oszukani, ale czy słusznie? Dyrektor 
chciał rozmawiać, tłumaczył, pragnął po- 
rozumienia. Harcerze milczeli. 


TERESA BARTYŚ, Lublin 
korespondencja pierwsza 


„OCZ 


Nazywali mnie 
„Kruszynka” 


Postanowiłam zabrać  qłos 
w sprawie listu „Krasnala” zo 109 
m „ŚM. Ja takżn jestem bardzo 
mała | chociaż mam 17 lat, nia 
wyglądam na swój wiek. Kiedy roz 
poczynałam nauką w liceum, ba 
lam sią trochą nowego środowi 
ska, ale szybko przezwyciężyłam 
tan ląk. W zasadzie nigdy nie prze 
jmowałam sią swoim wzrostem 
Nowo koleżanki polubiły mnia, a ja 
chętnie z nimi przebywam. Z po 
wodu paru przezwisk nigdy ńie po 
padałam w rozpacz Myszka” 
| „Kruszynka wydawały mi sią 
nawot sympatyczne. A więc uwa 
żam, że Krysia powinna wziąć sę 
w garść i nie panikować. Jeśli roze 


jrzy się wokół siabie, to nawet 

wśród tych wysokich maże znależć 

koleżankę, 6 moźe i przyjaciółką 
Ewelina 


„Mam psa” 


W-119 ńumarze „Świata Mio 
dych” zamieszczony był ist Monika 
zatytułowany „Coś o psie. Ja 
chciałabym napisać nie o psie, ale 
o książce dla przyszłych właścicieli 
szczeniaków, Została ona wydana 
przez Młodzieżową Agancją Wy- 
dawniczą w serii „Mój konik”. Au= 
torem „Mam psa” jest Jerzy Dąb- 
rowski, a cena jej wynosi 5 zł. 
Z książki tej można dowiedzieć się 
o historii psa, jego cechach atawis- 
tycznych (genetycznych), o tym, ja- 
ki powinien być „dom”, a jakie 
legowisko psa, a także jak i czym 
należy go żywić i jak postępować 
w razie jego choroby. Jeśli ktoś ma 
kłopot zwyborem imienia, to może 
je wybrać spośród 100 podanych 
w książce. Autor pisze jeszcze o tre- 
surze i o wielu sprawach, o których 
powinien pamiętać opiekun psa. 
Polecam tę pozycję tak obecnym, 
jaki przyszłym właścicielom czwo- 
ronoźnych przyjaciół człowieka. 

Aleksandra 


Rodzice się kłócą... 


Jestem stałą czytelniczką „Świa- 
ta Młodych”, a zwłaszcza Redak- 
cyjnej Poczty. Postanowiłam nare- 
szcie napisać o swoich probie- 
mach, z którymi sama nie potrafię 
się uporać. Powodem moich zmar- 
twień jest atmosfera w naszym do- 
mu, którą regularnie zakłócają 
właśnie rodzice. Ciągle wybuchają 
między.nimi awantury. Gdy zwró- 
cę im uwagę, zawsze styszę odpo- 
wiedź w rodzaju: „nie wtrącaj się, 
co cię to obchodzi, stul buzię” lub 
inne ordynarne słowa, które są dla 
mnie bolesne. Wstydzę się swojej 
rodziny i dlatego nie chcę szukać 
rady u koleżanek ze szkoły. Może 
więc czytelnicy „ŚM” poradzą mi 
jak godzić rodzinne konflikty. 

Bożena B. 


Czuję się 
zawiedziona 


Na letnich koloniach poznałam 
chłopca, z którym bardzo się polu- 
biliśmy. Przed końcem turnusu 
wymieniliśmy adresy i obiecaliś- 
my, że będziemy do siebie pisy- 
wać. Minęły dwa miesiące, a od 
Olka nie dostałam ani jednego lis- 
tu. Napisałam więc pierwsza, ale 
odpowiedź nie nadeszła. Czuję się 
zawiedziona! Nie wiem, czy wypa- 
da mi napisać do niego jeszcze raz, 
czy lepiej puścić w niepamięć tego . 
niesłownego chłopaka. 

Jolkagg -- 


ł | . 7 2 

OD REDAKCJI: Tak to często 
bywa, że wakacyjne znajomości 
kończą się w momencie rozstania. 
Nie powinnaś więc, Jolu, pokładać 
nadziei w tym chłopcu. Nie trać też 
czasu na pisanie listów, na które 
prawdopodobnie odpowiedź nig- | 
dy nie nadejdzie. (ms) j 


otocyki znów staje się popu- 

larny. Jego renesans spo- 
wodowany został faktem, że daje 
on możliwość łatwiejszego poru- 
szania się po coraz bardziej zatło- 
czonych ulicach, i autostradach 


Nabywcami motocykli są prze- 
ważnie młodzi ludzie, których jesz- 
cze nie stać na kupno samochodu 
oraz ci, dla których cena nie jest 
istotna — bo współczesne markowe 
motocykle o pojemnościach silni- 
ków w granicach 1000 cm sześc. — 
kosztują tyle, ile dobry samochód 
małolitrażowy. Z tych też wzglę- 
dów najwięcej motocykli produku- 
je się w klasie do 125 cm sześc. (są 
tanie) oraz w klasie od 500 do 1000 
cm sześc. (gdy cechują się boga- 
tym wyposażeniem i dobrymi 
osiągami). 

W produkcji motocykli prym 
wiodą firmy japońskie i włoskie. 
Na światowych rynkach motoryza- 
cyjnych liczą się też motocykle 
z firm angielskich, RFN-owskich, 
amerykańskich, austriackich, cze- 
chosłowackich i szwedzkich. 

W konstrukcjach dwuśladów co- 


raz powszechniejsze jest stosowa: 
nie zapłonu elektronicznego, odle- 
wanych ze stopów lekkich obręczy 
ze szprychami oraz hamulców tar 
czowych = głównie w przednich 
kołach i to skonstruowanych jako 
pojedyncze i podwójne. W wielu 
przypadkach hamulce tarczowe 
uruchamiane są poprzez układy 
hydrauliczne. Rozpowszechniają 
się również amortyzatory gazowe, 
które dotychczas stosowano tylko 
w motocyklach sportowych - cros 
sowych. Do powszechnego wypo 
sażenia markowych motocykli na 
leżą kierunkowskazy i zespół przy- 
rządów, składający się przynajm 
niej z szybkościomierza i obroto- 
mierza. Niektóre motocykle posia- 
dają również manometry ciśnienia 
oleju, amperomierze, kontrolki ła- 
dowania, smarowania, skutecz- 
ności działania hamulców, świateł, 
kierunkowskazów itp. 


Zapoznajmy się dziś z kilkoma 
konstrukcjami nowoczesnych mo- 
tocykli... 


ZENON DUTKIEWICZ 


1. YAMAHA DT 125 MX 
produkowany w Japonii, wy 
posażony jest w jednocylin= 
drowy, dwusuwowy silnik 
o pojemności 123 cm sześc, 
skrzynia biegów 6-przeklad= 
niowa, waga 92 kg 

1, BMW 100 RS produkowu= 
ny w RPN, wyposażony 
w dwucylindrowy, ezterosu- 
wowy sllnik o pojemności 960 
em sześc,, skrzynia biegów 
S.przekładniowa, waga 210 
kg, szybkość maksymalna 191 
km/godz. 

J MOTO GUZZI 1000 
CONVERT produkowany we 
Wloszech, wyposażony 
w dwucylindrowy, ezterosu- 
wowy silnik o pojemności 949 
em sze4e, i mocy 71 KM 
przy 6500 obr. min ,automa- 
tyczna skrzynia biegów, waga 
240 kg, szybkość maksymalna 
160 km/godz 

4, Motocykl wyścigowy KA- 
WASAKI o pojemności 1000 
«m sześć. i szybkości maksy- 
malnej ponad 200 km/godz, 


Zimorodek czatuje na ryby siedząc na gałęzi zwisają- 
cej nad wodą. Na widok ofiary spada pionowo w dół 
i nurkuje. Warunkiem powodzenia w łowach jest wy- 
starczająca przejrzystość wody. Po gwałtownych przy- 
borach, spowodowanych ulewami, woda mętnieje 
i zdarza się, że ptak, mimo pełni lata, cierpi głód. 

Na trzecie zdjęcie dawniejsi rybacy popatrzyliby ze 
zgrozą. Widzieli bowiem w zimorodku swego konku- 
renta, czy wręcz szkodnika. Niesłusznie, bo łowi on 
przeważnie tzw. chwast rybi, nie przepuszcza też lar- 
wom chrząszcza żółtobrzeżka, groźnym wrogom 


narybku. 


Fot. „La vie des bótes” 


est naszym ptakiem herbo- 

wym — a mimo to nie pisa- 

liśmy o nim dotąd prawie 
wcale. Mowa o zimorodku, któ- 
ry jako ptak czystych strumieni 
o urwistych, zadrzewionych 
brzegach kojarzy się z wakacja- 
mi i to spędzonymi z dala od 
osiedli i miast. Tymczasem, 
zgodnie z tym, co sugeruje 
pierwsza część wyrazu stano- 
wiącego jego nazwę, jest to ga- 
tunek najczęściej widywany 
u nas w chłodnej porze roku. 
Ale wbrew temu, na co wskazu- 
je cała nazwa, zimorodek wcale 
nie rodzi się w zimie, lecz — jak 


większośc naszych ptaków 
wiosną. Jego legowiska nie są 
zresztą w Polsce zbyt liczne 
a sam ptak, ukryty w porze lę- 
gowej wśród listowia nad- 
brzeżnych  chaszczy, łatwo 
uchodzi oku. 


mienie, zimorodki zaczynają 
wędrować, szukając wód nie 
zamarzniętych. Jednocześnie 
ptaków tych jest u nas coraz 
więcej, bo stale napływają na 
przezimowanie nowe osobniki 
z północy. A wtedy... 

Oto list Witka Gorzelskiego 
z Warszawy, który właśnie pod- 
patrywał... zimorodka zimą. 

„Dnia 12 grudnia ub. r., gdy 
szedłem nad Wisłę obserwo- 
wać ptaki, zauważyłem zimo- 
rodka nad zarośniętym różno- 
rodną roślinnością strumy- 
kiem. Strumyk ten znajduje się 
na budowie NSBM przy ul. Ma- 
rii Kazimiery. Zimorodek miał 
tam bardzo dobre warunki. Ka- 
nałek obrastały: komosa, oset, 
wysokie trawy, a w niektórych 
miejscach rosła trzcina. Dalej 
znajdowały się _ niewielkie 
wzniesienia z kępami drzew 
i krzewów. Woda była tak prze- 
źroczysta, że widziałem dno; 
pływały w niej niewielkie rybki. 
Z brzegu sterczały gałązki, któ- 
re zimorodek wykorzystał jako 
czatownie. Nad strumykiem 
wybrał ich sobie pięć. Jedna 
z nich znajdowała się w miej- 


Ale zimą, gdy lód skuwa stru-, 


scu, gdzie strumyk wypływa 
spod ziemi. Była tam wrzucona 
do wody gałąź wiśni. Dalsze 
trzy czatownie były dobrze 
ukryte między trzcinami, a od 
pierwszej oddalone o ok. 60 m. 
Piąta zaś była położona na dru- 
gim zakręcie strumienia, do- 
brze osłonięta przez komosę. 
Zimorodek ma swoją „taktykę 


- obronną”. Gdy ktoś go zajdzie 


w pierwszej czatowni, przelatu- 
je do czatowni 2, 3 lub 4. Gdy 
i w tamtym miejscu ktoś go 
przestraszy i zajdzie mu drogę 
od strony czatowni 1, leci tuż 
nad ziemią do następnego stru- 


"PTAKIEM 
HERBOWYM.. 


myka. Tam przysiada na krza- 
ku, a jeżeli znów przeszkodzi 
mu się w polowaniu, nagle 
startuje i zabawa zaczyna się od 
nowa...” 

„Jak to? Zimorodek na budo- 
wie?" —zapyta ktoś z niedowie- 
rzaniem. Nie ma się jednak cze- 
mu aż tak dziwić. Zbiorniki 
wodne bez pokrywy lodu ptak 
znajduje łatwiej w pobliżu 
miast, gdzie zimą zwykle jest 
cieplej. Ponadto — jak wskazują 
nowsze obserwacje — poza 
okresem lęgowym obecność 
człowieka i różnych jego two- 
rów jest zimorodkowi dość 
obojętna. | dzięki temu ów 
„Skrzydlaty klejnocik” pojawia 
się na tle krajobrazu pełnego 
kominów fabrycznych, o ile tyl- 
ko znajduje w pobliżu w miarę 
czystą wodę. Pozostaje jednak 
niezauważony, bo ilu jest ta- 
kich, którzy w chłodnym okre- 
sie roku szukają czegoś nad 
wodą? 

Że jest czego szukać, dowo- 
dzi choćby zacytowany tutaj 
fragment listu Witka z Warsza- 
wy, pokazujący jednocześnie, 
że to, co niejednokrotnie uwa- 
żamy w przyrodzie za wręcz e- 
gzotyczne i dalekie, bywa cza- 
sem bardzo blisko nas. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 


roza przyrodniczą fotografią faktu mo- 
że być jeszcze inne spojrzenie na przyro- 
dę, zwracające mniej uwagi na wierność, 
podkreślające natomiast piękno linii i bar- 
wy. To fotografia artystyczna. Ujawnia 
ona odczucia autora zdjęć: lęk przed szy- 
kującym się do skoku drapieżnikiem, nie- 
pokój przed zbliżającą się burzą, współ- 
czucie skaleczonemu zwierzęciu, podziw 
dla smukłości biegnącej sarny. Aby pod- 
kreślić wrażenie, często celowo wytraca 
się szczegóły lub odwrotnie — pogłębia, 
aby nadać zdjęciu drapieżności. 

Na takie zdjęcia czeka się niekiedy dłu- 
go. Ale jest też faktem, że często powstają 
one przypadkowo. Ostatnia klatka na fil- 
mie, migawka spuszczona ze zrezygno- 
waniem, zrobione zdjęcie, o którym zgóry 
wiadomo, że nie powinno się udać, po 
wywołaniu filmu — okazuje się najciekaw- 
sze. W tej fotografii, w przeciwieństwie do 
dokumentalnej, przypadek może odgry- 
wać rolę. 


Fotografia artystyczna szczególnie ko 
rzysta z różnorodnych technik obróbki fil 
mu i odbitek. Nie zalaży nam na wiernym 
oddaniu barw i precyzyjnej ostrości. Moż 
na wręcz powiększać fragmenciki negaty: 
wu do bardzo dużych powierzchni, celo- 
wo wydobywając ziarnistość filmu 


Dodatkowe możliwości daje sprzęt te 
chniczny. Użycie filmów sztucznie defor 
muje stosunki między barwami (wrażenie 
burzowego nieba wykonane mimo po 
godnego dnia), obiektywy szerokokątne 
dają inną perspektywę niż tę, do której 
jesteśmy przyzwyczajeni. 


Fotografia artystyczna jest odbiciem 
dużej wrażliwości autora. Potrzeba wie- 
dzy, doświadczenia, aby treści zdjęcia 
dyskretnie i z taktem nadać swoją osobo- 
wość. 


MAREK OSTROWSKI 


PRZYPOMINAMY! 


Możecie do nas pisać o wszystkich sprawach związanych ze zwierzętami. 
Czekamy na opisy Waszych własnych obserwacji, a także będziemy odpo- 
wiadali na pytania. Nasz adres: „ŚWIAT MŁODYCH”, Mokotowska 24, 
00-561 WARSZAWA. Dopiszcie na kopercie: „BLIŻEJ PRZYRODY”. 


Jak jest z tym Księżycem? Raz ten 
wyraz piszemy dużą literą, a rar 
małą. Czy nie można by wreszcie ujed 
nolicić tej pisowni! Przy okazji - może 
wiesz, ©0 oznacza księżyc” i czy jest 
polskiego pochodzenia? 

Przemek z Gdańska 

To, że raz piszemy Księżyc, a kiedy 
indziej księżyc nie jest przypadkowe. 
Również dwojako piszemy nazwy: 
słońce i ziemia. Pisząc małą litery 
informujemy, że księżyc rozumiemy 
jako wyraz pospolity, oznaczający zja- 
wisko natury, podobnie jak wiatr, pio- 
run; pisownia Księżyc (dużą literq) 
konieczna jest, gdy mamy na myśli 
nazwę własną planety. I dlatego księ- 
życ (jako nazwę pospolitą) znajdziesz 
w tekstach piosenek lub w wierszach 
lirycznych, zaś Księżyc (nazwę geo- 
graficzną) w komunikatach o bada- 
niach i podróżach kosmicznych. Małą 
1 literą piszemy: 

Trzy razy księżyc odmienił się zło- 
ty... Nad Soplicowem słońce weszło... 
Z ziemi włoskiej do Polski... Dużą 
natomiast: 

...Tak samo jak Słońce utrzymuje 
na orbicie prócz innych planet Ziemię, 
podobnie Ziemia — jak wiadomo — 
przez swoją siłę przyciągania odgrywa 
tę samą rolę wobec Księżyca... (jest to 
zdanie z książki ,„Dzieci wszechświa- 
ta” H. Ditfurtha). 

Z analizy językowej wynika, że księ- 
życ to syn księdza, tak tak królewice 
jest synem króla, starościc — starosty, 
a panic — pana. — Ale przecież księża 
nie zakładają rodzin? — powiecie. 
— Zgoda, nie zakładają i nie zakładali 
w średniowieczu. Rzecz w tym, że 


Laureatem w nieustającym konkursie na 
mój najpiękniejszy portret jest w tym ty. 
godniu Darek Kwiaciński. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Oto, co napisał do mnie Zbyszek Kar- 
czyński z Krakowa: 


Drogi Rzepie. 


Postanowiłem włączyć się do dyskusji 

o dziewczynach — ideałach, ponieważ zbyt 

mało chłopców decyduje się na napisanie 

do Ciebie. Mam osiemnaście lat, ale mój 

ideał dziewczyny wymarzyłem sobie już 
„pięć lat temu. 


Powinna to być NIEPALĄCA SZATYN- Nasza akcja „P-P'” 
KA! Palenie papierosów dyskwalifikuje (pomoc — przyjaciołom) 
w moich oczach każdą kandydatkę na trwa! Z niecierpliwością 
„ideała”. Powinna kochać: mnie, kwiaty, oczekujemy  meldun- 
zwierzęta i dzieci. Oczy szare lub niebie- ków w tej sprawie. Uwa- 
skie. Oczywiście inteligentna, z charakte- ga, członkowie Rzepklu- 
rem. Powinna stale chodzić w spodniach. bu! Oto _ zadanie 
Jej zasadniczy strój to sukienka lub spód- klubowe: 
niczka. Taki jestmój ideał (piszę: j e.s t, bo 
opisałem Ci moją dziewczynę)... 


Dziś zostają przyjęci do klubu: 
Teresa Kolęda i Marek Westfal. 
Obok zamieszczam nadesłane 


Rozpropagujcie w 
Waszym środowisku 
KO IYE 


wtedy jeszcze duchownych nie nazy- 
wali Polacy księżmi, lecz popami, 
a wyraz ksiądz oznaczał pana, władcę, 
księcia. Jeżeli ksiądz znaczył tvle. co 
książę, to księżyc — tyle. co paniątko, 
książątko, królewiątko. No tak, ale 
dlaczego królewiątkiem miałby być 
srebrny glob? Ano dlatego, żeśrednio- 
wieczna kościelna łacina na oznaczenie 
dwu świateł towarzyszących Ziemi 
używała często przenośni: Słońce na- 
zywała wielkim panem, Księżyc — ma- 
łym panem. ,„Mały pan” to był w tym 
właśnie czasie księżyc. Wyraz ksiądz 
został pożyczony przez Słowian u Ger- 
manów. Ze staroniemieckiego kiining 
powstało dzisiejsze niemieckie der Kó- 
ning, ang. king. Słowianie zrobili z nie- 
go księdza, kniazia, knćza lub też 
kniędza. Satelitę Ziemi zaczyna ozna- 
cząć księżyc od XVI wieku. 
Odpowiedzieć tak szczegółowo na 
dzisiejsze pytanie mogłam dzięki lek- 
turze książki Stefana Reczka „„Na tro- 


ch słów”. 
Się! Wasza KROPKA 


— Przywieżli film! „Dwaj żołnierze” się nazywa. Kto ma ochotę, 
niech pędzi do klubu! - 

Chiwaz zrywa się, klaszcze w dłonie. 

— Ach, wiesz, ta piosenka jest właśnie z tego filmu! Chodźmy, 
chodźmy koniecznie. k 


Ciemna jest noc. 
świszczą kule po stepie i znów... 


Nucąc Chiwaz szybko wkłada sweter, który dopiero co zdjęła. 

Na ulicy wiatr zwala z nóg. Nie opodal, w ciemnościach, morze 
jęczy, szaleje. A mnie się zdaje, że to na wysokim brzegu jęczą 
nasze PO-2. -) 


SPOTKAMY SIĘ PO TAMTEJ STRONIE 


Ciemna styczniowa noc, mglista i deszczowa. Widoczność 


szkaradna. Na ziemi jedynie z rzadka zamigoce światełko lub 


zabłyśnie reflektor samochodu. b? | 


W tę noc nasza artyleria i lotnictwo zabezpieczają lądowanie 


desantu z morza na Kercz. Zadaniem PO-2 jest bombardowanie 
reflektorów nieprzyjaciela, jego punktów artyleryjskich na 
brzegu. e ( ? ŁY 

wpatruję się w czerń nocy — i nic nie widzę, dosłownie nic. 
Gdzie by nie spojrzeć — w prawo, w lewo, na ziemię, w górę, 
wszędzie jest jednako ciemno. Błękitnawe wydechy z rur samolo- 


Jola Królicka wyszperała taki oto „ka- 
lamburowy” wierszyk: 


Pewien żarłok nienażarty nych 
Raz wygłodniał nie na żarty 

| wywiesił szyld na płocie 

Że ochotę ma na płocie. 

Tutaj na brak ryb narzeka 

Bo daleko rybna rzeka. 

Więc zgłosił się pewien żebrak 

| rzekł żarłokowi, że brak 

Płoci, karpi oraz śledzi 

Ale rzekę pilnie śledzi 

| gdy tylko będzie w stanie 

To o świcie z łóżka wstanie 

Po czym ruszy na Pomorze 

| w zdobyciu ryb pomoże. 

Odtąd żarłok nasz jedynie 
Zamiast smacznych ryb je dynie... 


problem opieki nad 
zwierzętami. Zapropo- 
nujcie w klasie, zastępie, 
w domu zimowe dokar- 
mianie ptaków i głod- 
czworonogów. 
Zorganizujcie tę pomoc 
przyjaciołom! Piszcie! 


Do zobaczenia! 
Wasz RZEP 


tu oświetlają z przodu niedużą przestrzeń wokół silnika i wygląda 
to, jak gdyby w powietrzu unosiła się gęsta mgła. I tak też 
prawdopodobnie jest. 

Ledwie wszakże docieram do Zatoki Kerczeńskiej wpadam 
w świat ognia. Strzelają na ziemi i w powietrzu. Pękają bomby, 
bije artyleria, sypią minami „Katiusze”. 

Lecę nad zatoką. Widzę, jak nasi nieustraszeni desantowcy 
płyną na Kercz. Na kutrach, na jakichś niewywrotnych łódkach. 
Płyną prosto do przystani, w sam środek wygiętego w półkole 
brzegu. W czoło. A z brzegu, świecą w nich reflektorami, walą 
miotacze min, kaemy. Długie tory pocisków pędzą ku nim z kilku 
stron jednocześnie. Kutry się ostrzeliwują. 

Podpalili jeden z kutrów! Drugi, trzeci... Dym ściele się po 


| wodzie. Strach patrzeć z góry na to, jak płoną. Płoną i uparcie 


płyną w przód. A przecież tam, na kutrach, są ludzie. 


Marynarze... Przejeżdżali przez naszą osadą weseli, silni chłop- 
cy. Zaszli do nas, chcieli nas poznać. 

— Siostrzyczki, spotkamy się po tamtej stronie, na Krymie — 
mówili żegnając się i machali marynarskimi czapkami z cięża- 
rówki. 


A Wołodia, młody, bezwąsy jeszcze chłopak, cały w tatuażach, 
w ogóle nie chciał odjechać. Tak bardzo spodobała mu się Nina — 
mój nawigator. Bezustannie coś mówił do niej, obiecywał napisać 
fist, a Nina śmiała się i ponaglała go: 


przez nich żarty rysunkowe. 


KONKURS 
SATYRYCZNY 


Przypominam: konkurs 
polegał na zredagowaniu 
podpisu pod zmieszczony 
obok rysunek. Nagrodę 
(niespodziankę) otrzymuje 
Andrzej Dacka za podpis: 


TO JEST 
SILNIEJSZE 
ODE MNIE! 


— Idź, idź, spójrz, twój samochód odjeżdża! Będziesz musiał go 
doganiać. 

Wałodia szedł ku ciężarówce oglądając się wciąż i powtarzał: 

— Zobaczymy się po tamtej stronie! 

Najpierw mówił z przekonaniem, lecz im był bliżej ciężarówki, 
tym mniej pewny stawał się jego głos. Wlazłszy na platformę już 
niepewnie pytał: . 

— Tam, po tamtem stronie, czy się zobaczymy? 

Nazajutrz nadszedł od niego list. Przekazał go jakiś artylerzys- 
ta, który przejeżdżał do osady. 

— „Braciszkowie” przesyłają pozdrowienia wszystkim dziew- 
czętom. Szykują się do lądowania — rzekł. r 


Nina ucieszyła się z listu i chciała odpowiedzjeć, ale na kopercie 
nie było adresu. I jaki to właściwie miał być adres, kiedy maryna- 
rze przygotowywali się, by w walce lądować w Korczu... 

A teraz płoną. | niczym, niczym nie można im pomóc! 


Nie mogę oczu oderwać od pewnego kutra. Objęty ogniem 
pozostaje powoli w tyle za innymi, przechyla się na bok. Co tam 
teraz się dzieje? A może na tym kutrze jest Wołodia? 


Przypomniało mi się, jak stojąc na platformie ciężarówki bez- 
wiednie miąłw rękach swą czapkę bez daszka i niepewnie mówił: 
„.«po tamtej stronie... zobaczymy się? 


Cdn. 
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.. BO NIE WIESJE, JAKI TO BYŁ 
DOWEIPNY BAWÓŁ ZA ZYCIA | 
ZNAŁ MNI MIESZNYCH 
HISTORYJEK, ROBIŁ RÓZNE 

KAWAŁY, JAK SOBIE PRZYPOM- 
WSPÓLNE PRZYGODY... 


(O 


TEPIAN_| KĄZAŁ MU SIĘ 
AFORTEPIANIE -Hl, HI, HI... 


— NAWET PO SMIEZEJ 


„Prata Książka Ruch” w termo ńo 25 
intopada na rok następny Od mstyta=cy. 
szkoł. w mepscowońwiach. gdńe re ma 
oddziałów i delegatur RSW „Prasa Kaz 
*a Ruch” ora? 0d wszystkich premumer 


nosze w termume do 10 dra merzaca 
poprzedznącząo okre prorwewesaty 


Prenurneratę ze zięczrwem wyvyku 74 


tazu Prasy i Wydawn=tw, ul Towarowa 
28, 00-958 Wartzawa. konto PKO me 1531 | 
71 w termanach dla prenumeraty kro 
"wej Ni mdeksu JSO46 | 


SMUTNY Z WIERJAKU 5 
l SSE NIE WIDZIAŁEM , 
SM IEJSZEGO STWORZENIA | 


Opracowanie graficzne 


W PUSTYMI I W PARZGZY 


Mieczystaw Teodorczyk 
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T. BARANOWSKI 


De nawigatorem moim jest Chiwaz Dospanowa. Niepokona- 


na Chiwaz. Powróciwszy ze szpitala zaczęła na nowo latać. 
Bywa jej trudno, szybko się teraz męczy — po złamaniach obie 
nogi ma krótsze... Ale Chiwaz się nie daje, po dawnemu śmieje się 
i śpiewa... 


W locie Chiwaz gada jak najęta. Zresztą na ziemi również. 


EB OD ZACHU 
Natalia krawcowa (YO = 


— Zauważyłaś — mówi — że na stacji zamiast czterech pojawiło 
się sześć reflektorów? To oni wczoraj przesunęli je z brzegu. 
| słusznie — trzecią noc już latamy nad ten cel... Co za koszmarna 
pogoda — ciągnie Chiwaz - zdaje się, że nie dolecimy dziś do 
domu, prędkość jest wprost żółwia! Straszliwy ten przeciwny 
wiatr! — | jednym tchem nagle pyta: — Chcesz, to ci zaspiewam 
piosenkę? Nową! Z filmu. Pokazano go nam w szpitalu. Posłuchaj. 

Ciemna jest noc 

Świszczą kule po stepie i znów 

za depeszą depeszę przez mrok 

wiatr po drutach przesyła... * 


Chiwaz zaśpiewała cztery strofki i umilkła. Nie na długo. 

— Dalej nie pamiętam — mówi po chwili. - Prawda, że cudowna. 
W dole, pod nami, Fontałowska. Sterczymy już nad nią pół 
godziny! Boże, co za prędkość. Nadto, czy tobie się nie zdaje, że 
znosi nas do tyłu? Opuśćmy się niżej, co? Może tam wiatr jest 
słabszy?... 


Tłum. Jadwiga Jaskólska 


Zniżamy się, ale wiatr tu jest taki sam. Samolot wolno, bardzo 
wolno, zbliża się do lotniska. 


— Wiesz, jutro będzie deszcz. Ten wiatr przypędzi, naturalnie, 
złą pogodę. Teraz czuję zawczasu, kiedy pogoda ma się zmienić, 
nogi zaczyną mnie rwac... Stuchaj, nie chałabyś na ogonie samo- 
lotu namalować jakiegoś ptaka lub zwierzęcia? Teraz jest na to 
moda, we wszystkich pułkach malują. Można to zrobić białą 
farbą! Widzisz, jak lądują samoloty? Koszmar... 


Na ziemi nieprzerwanie świeci reflektor lądowania. Z zapalony- 
mi światłami nawigacyjnymi PO-2 krążą w koło. Na ostatniej 


prostej samolot zniża się tak powoli, że można by iśc przy nim 
zwykłym krokiem. 

| my podchodzimy do lądowania. Ledwie koła dotykają ziemi, 
samolot otaczają technicy i trzymając go za skrzydła i stabilizator 
przyciskają maszynę do ziemi, żeby jej wiatr nie wywrócił. 

— Loty wstrzymane! — krzyczą do mnie. — Kołuj na stnowisko! 

Mój PO-2 jest nareszcie bezpieczny, na stanowisku.Omotany 
cały linami, przymocowany do miejsca. Liny są naciągnięte i przy- 
wiązane do babek wwierconych w grunt. Od stanowiska do 
urwistego brzegu jest zaledwie parę kroków. Wiatr wyje, morze 
szumi... 

— Chiwaz, gdzie jesteś? — wołam. 

Nikt się nie odzywa. Szukam i znajduję ją gdzieś z boku. 
Skuliwszy się siedzi na pustej skrzynce po bombach i płacze. 

— Coś ty? Co się stało? 

— Nogi bardzo mnie bolą... Po prostu nie wytrzymałam... Posie- 
dzę trochę, zaraz mi przejdzie. 

Kiedy robi się jej lepiej, ruszamy do domu. 

W pokoju gorąco. Szeleści sucha trzcina w piecu. Wyłazimy 
z kombinezonów, rozbieramy się. Jeszcze nie jest późno — jede- 
nasta godzina. Przed nami — cała noc! Rzadko kiedy udaje nam się 
spać w nocy. 

Naraz drzwi się otwierają. 


Dokończenie na str. 7 


